Wierszyki łamiące języki 
(teksty pochodzą z książki Małgorzaty Strzałkowskiej)
Czytaj samodzielnie wybrane wierszyki lub powtarzaj zdania wierszy które czyta rodzic lub rodzeństwo. Ciekawe, który wierszyk  Ci się najbardziej spodoba? Który okaże się najtrudniejszy?
 BĄK
 Spadł bąk na strąk, a strąk na pąk.
 Pękł pąk, pękł strąk, a bąk się zląkł.

 BYCZK
 W Trzebiszewie trzmiel trze trzciny,
 trzeszczą w Tczewie trzy trzmieliny, 
a trzy byczki znad Trzebyczki
 z trzaskiem trzepią trzy trzewiczki.
 BZYG 

 Bzyczy bzyg znad Bzury zbzikowane bzdury,
 bzyczy bzdury, bzdurstwa bzdurzy
 i nad Bzurą w bzach bajdurzy,
 bzyczy bzdury, bzdurnie bzyka, 
bo zbzikował i ma bzika!
CIETRZEW
 Trzódka piegży drży na wietrze,
 chrzęszczą w zbożu skrzydła chrząszczy,
 wrzeszczy w deszczu cietrzew w swetrze
 drepcząc w kółko pośród gąszczy. 
CZYŻYK
 Czesał czyżyk czarny koczek,
 czyszcząc w koczku każdy loczek,
 po czym przykrył koczek toczkiem,
 lecz część loczków wyszła boczkiem.
DZIĘCIOŁ
 Czarny dzięcioł z chęcią pień ciął.
 GORYL 
Turlał goryl po Urlach kolorowe korale,
 rudy góral kartofle tarł na tarce wytrwale. 
Gdy spotkali się w Urlach góral tarł,
 goryl turlał, chociaż sensu nie było w tym wcale.

KOTEK
Oto płotek, a to błotko,
 a tu tupta kotek z kotką
 – słodko kotkom tuptać płotkiem
 i nie tytłać kudłów błotkiem.
 KAWKA
 Hamowała raz kawka hulajnogą w truskawkach,
 gdy z hultajskim chichotem pochwyciła ją czkawka

 – hasa czkawka po kawce, kawka trzęsie się w czkawce
, hulajnoga z hurkotem hula solo po trawce.
 KRÓLIK
 Kurkiem kranu kręci kruk,
 kroplą tranu brudząc bruk, a przy kranie, robiąc pranie
, królik gra na fortepianie.

KRUK 

Za parkanem wśród kur 

 na podwórku kroczył kruk
 w purpurowym kapturku,
 raptem strasznie zakrakał

 i zrobiła się draka,
 bo mu kura ukradła robaka.
 ŁOŚ
 Do gościa rzekł raz pewien łoś:
 – Puść gwóźdź! Weź liść!
 Chwyć kiść! Coś noś!
 Nieś sieć! Gryź kość! 
Czyść nać! Kładź maść!
 Lecz gość miał dość i poszedł spać.
 MUSZKA
 Mała muszka spod Łopuszki
 chciała mieć różowe nóżki 
– różdżką nóżki czarowała, 
lecz wciąż nóżki czarne miała
. – Po cóż czary, moja muszko?
 Ruszże móżdżkiem, a nie różdżką!
 Wyrzuć wreszcie różdżkę wróżki
 i unurzaj w różu nóżki!
 CHRZĄSZCZ

 Trzynastego, w Szczebrzeszynie

 chrząszcz się zaczął tarzać w trzcinie. 

Wszczęli wrzask szczebrzeszynianie:

 – Cóż ma znaczyć to tarzanie?!

 Wezwać trzeba by lekarza!

 Zamiast brzmieć, ten chrząszcz się tarza!

 Wszak Szczebrzeszyn z tego słynie,

 że w nim zawsze chrząszcz BRZMI w trzcinie!

 A chrząszcz odrzekł niezmieszany: –

 Przyszedł wreszcie czas na zmiany.

 Drzewiej chrząszcze w trzcinach brzmiały,

 teraz będą się tarzały.

Powodzenia !

